
G A Z E T A

Wielkiego Xi ęs  t wa

P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  Drukarni N adw ornej IK De/cera i Spółki. -  R edaktor: A .  I V a n n o u > » M .

W  P o n i e d z i a ł e k  dnia 26. Sierpnia.

W iadom ości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 20. Sierpnia.

Rada P ań s tw a ,  w  połączonych Departa­
m entach P r a w  i in teresów  K rólestw a Polskie­
go, oraz na ogólnem zebraniu, rozpoznawszy 
wniesione z Najwyższego rozkazu przedsta­
wienie Namiestnika K rólestw a względem  ro z ­
ciągnięcia mocy Ukazu z dnia 30. Grudnia  1832 
r - na n o w o - uorganizowarią w  W arszaw ie  Ra­
dę Lekarską, niemnićj otrzym aną w  tym  
Przedmiocie o d ezw ę  byłego Ministra S p ra w  
W ew nętrznych , uznała w spom nione  przed­
stawienie za zupełnie słuszne i uzasadnione, 
* w  skutku tego uchwaliła : moc Ukazu z dnia 
30. Grudnia 1832 r. w zględem  przyznaw ania  
2a obowiązujące w  C esarstw ie w y d aw an y ch  
Przez były K om itet Lekarski tym czasow y w  
Warszawie dyplomatów' i św iadec tw  na prak­
tykę lekarską, rozciągnąć rów nież  na dyplo­
mata i św iad ec tw a ,  w y d a w a n e  przez o t w o ­
rzoną teraz w  K ró lestw ie  Polskiem n o w ą  
~^adę Lekarską, polecając tejże zarazem : 1) 
fż e b y  przy udzielaniu tych dyp lom atów  i 
Wvdadectw trzymała się w ydanych  przy N aj­
wyższym Ukazie z dnia 28. G rudnia  1838 r. 
novyych dla C esarstw a przepisów  examino-

w an ia  urzędn ików  lekarskich, w eterynary j­
nych i farmaceutycznych, tudzież w  ogólno­
ści osób, trudniących się praktyką lekarską, 
które  to przepisy zakommunikowane być mają 
Namiestnikowi Królestwa. 2) Ażeby o w szy­
stkich osobach, które po złożeniu examinu o- 
trzymają od Rady Lekarskićj w spom nione dy­
plomata i św iadec tw a ,  donosiła Ministerstwu 
S p ra w  w e w n ę trz n y c h  peryodycznie , dla za­
mieszczenia tychże osób na ogłaszanej, p rzez 
M inis ters tw o, liście lekarzy, mających p raw o  
do  praktyki lekarskiej w  Cesarstwie.

Dnia onegdajszego po krótkiej słabości zszedł 
z tego świata Jan b i r n e r , przeżywszy lat 80, 
dosyć długo dla siebie, lecz zbyt krótko dla 
społeczności; bo życie tak użytecznego jak on 
obywatela nigdy dość długiem dla nie| byc nie 
może, zwłaszcza, iż dzieła, którem tak gorli­
w ie  zajął się w  ostatnich latach życia swego, 
n ie mógł jeszcze do zamierzonego d o p ro w a­
dzić kresu. - Jan   ̂B irner  niegdyś Professor 
s z k ó ł  publ. gimnazium w  Zam ościu, sp ro w a­
dzony był z Czech przed 40 kilku laty na Pro- 
fessora — obraw szy sobie ten kraj za stały 
pobyt pozostał w  m m  choć Austryacy go °P “ " 
ścili; za jm ow ał się m iern ic tw em  u różnych 
obyw ate li ,  między któremi najwięcćj miał 
sw ych  uczn iów , co jego przymioty serca i du­
szy w ielbić  umieli. M ianow any później Jeo -
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m e t r ą  w  K o m m i s s y i  R z ą d o w e j  P .  i f k a r b u ,  
pe ł n i ł  t e n  u r z ą d  z z a d o w o l e n i e m  p r z e ł o ż o n y c h ,  
d o  czasu  uzy sk an i a  pensy i  e m e r y t a l n e j ,  k t ó r ą  
r z ą d  ;ego d łu go l e tn i ą  s ł uż bę  w y n a g r o d z i ł .  —  
C h o ć  p r a c ą  m o z o l n ą  i w i e k i e m  z n ę k a n y ,  n ie  
p r z e s t a ł  b y ć  c z y n n y m  w  p r y w a t r i e m  życiu,  
z a jm u ją c  się g o r l i w i e  w s k r z e s z e n i e m  i z a p r o ­
w a d z e n i e m  w  K r ó l e s t w i e  I ' o l sk i em j c ć w a -  
b n i c l w a ;  co dla n iego  uc z y n i ł ,  jakie ł o ż y ł  s t a ­
r an i a  w  z ac h ęc a n i u  o b y w a t e l i  d o  z a m i ł o w a ­
nia tej  zn ako mi t e i  gałęz i  p r z e m y s ł u ,  j ak u ł a ­
t w i a ł  im  w s z e l k i e ,  n a p o t y k a n e  z w y k l e  p r z y  
p i e r w s z y c h  k r o k a c h  t r u d n o ś c i ,  w  św ież e j  jest 
k aż de go  p a m i ę c i , a  co  j es zcze  w  tej  m i e r z e  
m ó g ł  u c z y n i ć ,  jes t  m i a r ą  p o w s z e c h n e g o  p o  
n i m  żalu.  W d z i ę c z n a  p o t o m n o ś ć  ze  czcią 
w s p o m i n a ć  bę d z i e  B i r n e r a ,  w i d z ą c  w  każdern  
d r z e w k u  m o r w o w e m  p o m n i k  usi lnej  p r a cy  
i chęc i  s t ania  się k r a t o w i  u ż y t e c z n y m ,  a  do  
każ de g o  w s p o m n i e n i a  ł ą c z ą c  cze ść  dla g o d n e ­
go ,  o ś w i e c o n e g o  i p o c z c i w e g o  c z ło w ie k a .

D o n o s z ą  z W o ł y n i a ,  iż w  o s t a tn i c h  dn i ach  
z. m .  p r z e n i ó s ł  się do  w i e c z n o ś c i  w  K o r y s t y -  
s z o w i e  ( U u b e r n i i  K i jo w sk i e j )  ś. p. VVładysl aw  
Kiązę  L u b o m i r s k i ,  syn  s t a r s zy  J O .  Xięc ia  F r y ­
d e r y k a  L u b o m i r s k i e g o ,  S z a m b e l a n a  D w o r u  

. J ,  C .  K. M o ś c i ,  i z m a r ł e j  j uż  X ię ź n e j  L u b o -  
mi r sk i e j  z  d o m u  H ra b i a nk i  Z a łu sk i e j ;  ( s ł uży ł  
d a w n i e j  w  ba t e ry i  g w a r d y i  a r t y l l e ry i  k onn e j
b.  W .  l \ V

F r a n c y  a,
Z  P a r y ż a ,  d n i a  10. S i e r pn i a .

R e s z y d  Ba sza ,  k tó r y  tu  z L o n d y n u  p r z y b y ł ,  
w y j e d z i e  z t ąd  j u t ro  w  t o w a r z y s t w i e  A c h m e -  
da  Baszy.  O b y d w a j  p o s ł o w i e  uda j ą  się do  
Mar sy l i i ,  zk ą d  o k r ę t e m  p a r o w y m  pu sz cz ą  się 
d ó  S t a m b u ł u .

P o d w y ż s z e n i e  c e n y  ch l e ba  w z n i e c i ł o  n i eu -  
kon t e r i t o  w a n i e  m i ę d z y  klassą w y r o b n i c z ą ,  
m i a n o w i c i e  na p r z e d m i e ś c i u  St .  A n to in e .  
D z i ś  r a n o  o ś w i a d c z y ł o  w i e l u  r o b o t n i k ó w  na  
p l a c u  G r e v e ,  źe  r o b i ć  nie  b ę d ą ,  jeże l i  im  z a ­
p ł a t y  n i e  p o d w y ż s z ą .  . . . .  , T. . .

N j e p e w n o  j e s zcze ,  c z y  i k i edy  M i n i s t e r y u m  
w y d a  r o z p o r z ą d z e n i a  w z g l ę d e m  zn i ze rua  Cła 
od  c u k r u  z o sad  P o d ł u g  M e s s a g e r a  c z eka  
jes zcze  M i n i s t e r y u m , z a n im  o s t a t e czn i e  z a w y ­
ro k u j e ,  na  w y p a d e k  r ó ż n y c h  d o n i e s i e ń  o p o ­
z w o l e n i u  w y w o ż e n i a  c u k r u  p o d  każdą  k a n * 
d e r ą  z  Mar tyn ik i  i G u a d e l u p y .  « T a k  t edy,  
p o w i a d a  w s p o m n i a n y  d z i e n n i k ,  M i n i s t e r y u m  
j e szcze  się w a h a ,  a w i a d o m o ś c i ,  jakie o t r z y ­
ma ,  ł a t w o  tego  b y ć  m o g ą  r o d z a j u ,  ż e ,  m i m o  
n r o t e s ł a c y i  k i lku c z ł o n k ó w  s w o i c h , o ś w i a d ­
czy  się z a  p l a n e m  Paria C u n i n - G r i d a i n e . «

C  o  u  r r i  e r d e  la M o s e l l e  p ow iada ,  że  
vy Metzu spodziew ają  się d. 21. łub 22. b. m.

przybycia 30 Jezu itów , którzy tam osiędą wm**
d a w n o  t e m u  p r z e z  z g r o m a d z e n i e  J e z u i t ó w  za­
k u p i o n y m  dornu .  P r z y b y w a j ą  oni  z Athu ^  
B e lg i i ,  d o k ą d  się p o  r e w o ł u c y i  l ipcowej  
s chron i l i .

W  l e m p s  c z y t a m y :  «A ng l i a  n i e  zu p e ł n ' e 
b e z w a r u n k o w o  p rz y c h y l i ł a  się d o  wn iosku  
F r a n c y  i w z g l ę d e m  K a p u d a n a  B asz y  i w y d a ­
n i a  f lo t t y  t u r eck i e j .  ISie u l ega  t ednak  żadnej 
w ą t p l i w o ś c i ,  że  się r z ą d  angiel ski  z r z ek ł  uŻY' 
c ia g w a ł t o w n y c h  ś r o d k ó w  do  z m u s ze n i a  Meh '  
m e d a  Alego  d o  w y d a n i a  f l ot t y i d o  uległości- 
S k o r o  się p r z ec i eż  o b y d w a  r z ą d y  w  t en  spo­
sób  p o r o z u m i a ł y ,  a b y  go w  d o b r y  wezW®^ 
s p o s ó b ,  ż eb y  f l ot t ę  t u r e c k ą  w y d a l ,  m us i  ie" 
s zcze  Angl ia  z F r a n c y ą  w-arunki  w y d a n i a  teg° 
o z n a c z y ć  i ś ro d k i  u c h w a l i ć , j a k i chb y  s ię w  ra­
zie  o d m ó w i e n i a  z s t r o n y  M e h m e d a  Aleg0 
c h w y c i ć  na l eża ło .  T u  jes zcze  riie wszys tko  
z a ł a t w i o n o ;  o c z y w i s t ą  b o w i e m  np .  j es t  rze­
c z ą ,  że  Basza w s z e lk i c h  uży j e  s p o s o b ó w ,  aby 
p y t a n i e  t o  p o ł ą cz y ć  z i n n em i  za t a rg am i ,  jaki® 
m i ę d z y  n i m  a S u ł t a n e m  z a c h o d z ą .  Ł a t W °  
w i ę c  po j ąć  m o ż n a  w a ż n o ś ć  tej  p i e r w s z ć j  t r u­
dn oś c i  «

W e d ł u g  l i s t ó w  z T u ł o n u  c iąg l e  eskadr? 
f r a n c u z k ą  n ad  w y b r z e ż e m  k a t a lo ń sk i e m  w zrn a '  
cruaią.  D n i a  1 2 . ' b. m .  o d p ł y n ą ł  t a m ż e  z n o W °  

o k r ę t  w o j e n n y  «le D u p e t i t -  1 ho ua r s " .  Statek 
p a r o w y  «le V a u t o u r « ,  p r z y b y w a j ą c y  z Algie­
r u  do  T u l o n u ,  d o n ió s ł ,  źe  w- A lg i e r z e  z a w ia ­
d o m i o n o  u r z ą d o w r i i e  o p r z y b y c i u  t am ż e  Xi?'  
cia Or l eań sk i ego .  W n o s z o n o ,  źe w y p r a W ?  
d o  H a m z y  w  W r z e ś n i u  r o z p o c z n ą ,  i że > a'  
S tępca t r o n u  ud z i a ł  w  ni e j  m i e ć  będz ie .

Z  B r e s t u  d o n o s z ą ,  źe  k o r w e t a  « la F o r t u n e * ’ 
k t ó r a  na  W s c h ó d  p o p ł y n ą ć  m i a ł a ,  i n ne  p r zC  
z n a c z e n i e  o t r z y m a ł a ;  z ab i e r z e  o n a  na  sW^I 
p o k ł a d  ż y w n o ś ć  dla e sk a d r y  p od  B u e n o s  - AJ '  
1-esem. A d m i r a ł  D u p o l a t ,  m i a n o w a n y  nastę­
pcą  K o n t r a d m i r a ł a  L e b l a n c ,  m a ,  j ak  s ł yc hać  
z a tk n ą ć  s w o j ę  b a n d e r ę  n a  f r egac i e  «Ata l an t e ł ' 
k t ó r a  w  c iągu mie s i ąca  u z b r o j o n ą  b ę d z |C' 
I ś ad  t r z e m a  o k r ę t a m i  l i n i o w e m i  »l’O c e a n ' ‘, 
X e p t u n e «  i «Ie S u f f r e n " ,  c i ąg ł e  p r a cu j ą .

Z  d n i a  17-  S i e r p n i a .
M o n i t e u r  P a r i s  i e n  o b e j m u j e  dzis iaj  o3" 

s t ępu j ące  w i a d o m o ś c i  ze  W s c h o d u ,  k tó r e  
s t a tu i in  p a k i e t b o t e m  n a d e s z ł y , i l ub o  nie  
w i e r a j ą  i s t o t n y c h  n o w i n ,  j ed nak  s t a n o w i s k 0 
I b r a h i m a  Ba sz y  d ok ł a d n i e j  o z n a c z a j ą :  « W ia ­
d o m o ś c i  z Sy ry i  d o c h o d z ą  dn.  10. m .  z. P a.n 
C a i l l e ,  k t ó r y  w  b l i skośc i  A i n t a b u  z I b r a h1'  
m e m  Baszą  d. 29.  C z e r w c a ,  w i ę c  w  5 dn i  p °  
b i t w i e  p o d  N i s i b e m , się z j e c ha ł ,  towarzVS*J 
m u  do  JVIaraszu, g dz i e  go  sk ło n i ł  do  za t r zy­
m a n i a  się. P r zyczyny - ,  d la  k t ó r y c h  t o  nie ry­
chl e j  się s t a ł o ,  z n a j d u j e m y  w  liście Ib rahn*1®
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M e hm eda  Alego. P o d a n e  przez Genera ła  
egipskiego p o w o d y ,  są uzasadnione,  i r zeczą 
'więcej |ak p e w n ą ,  źe armia  łb r a h i m a ,  n a w e t  
^  s t an ow iskach  obecnie  za ję tych ,  tylko z 
Wielką t rudnością  u t r z y m y w a ć  się może .  
Zresztą P. Caille tylko po  na jgor l iwszych  usi­
łowan iach  Gene ra ła  egipskiego sWomc móg ł  
do tego,  źe uniesiony radością  z odniesionego 
z w y c ię s tw a ,  za mi a ru  ścigania n ieprzyjac iół  
zaniechał  i k r o k ó w  nieprzyjacielskich za p rz e ­
stał. Dnia 10. Lipca g łó w n a  k w a t e r a  i a . m ia  
M y w M a r a s z u ;  brygada p iechoty i jazdy, 
°raz 4 ba terye ar tyleryi  i około 1500 vi ojska 
nieregularnego stały p o d  rozkazami  O sm a n a  
Pod Orfą.  W  o sz ań c o w a n yr n  obozie p o a  
Birem ( k t ó r y  Hafiz Basza by ł  za ło ż y ł )  stał 
oddział p iecho ty ,  w  Nisibie tylko batal ion;  
dwa  oddziały piechoty i kilka bateryi  pod  r o z ­
kazami Sol imana Baszy  stały w  A in ta b ie ;
5 p u łk ó w  jazdy i 10 bateryi  pod  w o d z ą  Ach-  
meda Haszy Menikl i  w y p r a w i o n o  do Auany, 
na trakcie z Alexandrel ty .  — P o d ł u g  w i a d o ­
mości  o armii  Haliza Baszy od eb ra n y ch  w  gto-  
^ n e j  k w a te r z e  łb ra h im a  Baszy ,  by i a ona w  
stanie zupe łnego  rozprzężen ia  ; n a w e t  na osta- 
lnie jej szczątki  K u r d o w i e  napadl i  i wszys tko  
W pień  wy c ię l i ,  chcąc się ty m  sp oso be m p o ­
mścić na Ba szy ,  k tó ry przez  3 lata zaciętą 
* nimi p r o w a d z i ł  w o j n ę ,  tak dalece ,  ze B a ­
sza satn z wielką  biedą tylko z 50  jeźdźcami 
do Malatii  się sch ron i ł . “

Gaze ty  Marsyl i jskie z d. 14. d o n o sz ą ,  iż li­
sty z Malty p e w n ą  obe jmują  w i a d o m o ś ć ,  źe 
Hafiz Basza p rzez  posłannika D y w a n u  z a m o r ­
d o w a n y  został.  — W  tychże p i sm ach  d o n o ­
szą ,  że Kapi t an  W a lk e r  p r ze d  w y j a z d e m  
s w o i m  z Alexandry i  o d w ie d z a j ąc  Kapud an a  
Baszę t emu ż  o ś w ia dc z y ł ,  i i by  go z  ok rę t em  
jego w  po w ie t rz e  był  w y s a d z i ł ,  gdyby  o z a ­
mia rach  jego jaką miał  w iad om oś ć .  Kapu-  
dan Basza miał  m u  o d p o w ie d z ie ć :  « Pojąć  t e ­
go nie mo ż es z ,  lakiem uczuciem p o w o d o w a ­
ny  by łe m. « — Dalej  pi szą ,  źe Konsul  grecki 
ria Syra z a w ia d o m io n y  zos tał ,  iz ża d n em u  
o k r ę t ow i ,  ani w o j e n n e m u  ani kupieck iemu,  
odtąd w  nocy  po p rze d  Dardan e lam i  p łyną ć  
nie w o l n o ;  w  p r z e c i w n y m  razie narazi  się na 
n ieb ez p ie cze ńs t wo ,  że ognia doń d a d z ą ,  je- 
*eli za t r zecim znakiem się nie w s t r zy m a .
. S tóso wrd e  do pogłoski ,  poseł  rossyjski p rzy  
dwo rze  tu te j sz y m,  B a r o n  P ah le n ,  dop ie ro  ku  
końcowi  L is topada tutaj  po w ró c i .

I I n d i c a t e u r  d e  B o r d e a u x  * dnia 14. 
^*erpn ia  don os i ,  źe s t o s o w n i e  do zasięgnię­
tych p rzezeń  wia do m ośc i  z Pa ry ża ,  Mmis tro -  

nietylko bardziej ,  niż k iedyko lwiek  skłon- 
*H do w y d an ia  po s t a n o w ie n i a  w z g l ę d e m  zn i ­

żenia cła od cukru z osad,  lecz że pos tano­
w ie n ie  to już w  p rzeciągu tO dni wyjdzie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 16. Sierpnia.

Z wszys tk ich  miast  f ab rycznych nadchodzą  
w ia d o m o ś c i  o nie ładz ie ,  w y w o ł a n y m  przez  
tak n a z w a n y  k o n w e n t  ka r tys lo ws k i , k tó ry  u- 
c h w a l ą  swoją  p o s ta n o w i ł ,  aby dnia 12. b. m. 
p rze z  t r zy  dni p racy zan iechano i tylko p ro-  
cessye i zgromadzen ia  o d b y w a n o .  O p ró c z  
w y p a d k ó w  w  B i r m in gh am ie ,  Manchest rze  
i INott inghamie,  w y d a r z v l y  się także roz ruch y  
w  Bu ry  , Boe hd a l e ,  R e y w o o d  i i n ny ch  m ia ­
s t ach,  a to w  części  p rzez  zmuszan ie  r o b o tn i ­
k ó w ,  nie chcących  w a r s z t a t ó w  s w o ic h  o p u ­
ścić,  do zaniechania wsze lk ie j  pracy.  W B u ­
ry musiano  p rzeczy tać  A k t  o b u n ta c h ,  w  
i l e )  w o o d ,  gdzie jest  30  fab ryk ,  w  t r ze ch  
tylko p racują,  a nie ma jący za t rudnien ia  r o ­
botnicy uwijają się t łumami  po ulicach. W  Mid- 
dletoriie uc h w a lo n o  na zgromadzen iu  od by tć m  
p rze z  2000 robo tn ików’ , aby być g o t o w y m  do 
pospieszenia w  każdej chwil i  na p o m o c  r o b o ­
tn ikom w  pogran icznych  mias tach ,  gdyby  p o ­
m o c y  p o t r ze b o w ać  mieli.  Szczególnićj  zaś 
w  Bol tonie w ie lka  p a n o w a ła  o b a w a  w  nocy 
z d. 13. na 14., gdzie się kuszono o obrócen ie 
miasta w  perzynę.  P rzeczy tano  A k t  o b u n ­
tach  i w e z w a n o  w o j s k o ,  k tó r e  nie mogą c  
z bagn e tem w  rę ku  oczyścić ulic z ludu,  
fo rma lną  b i t w ę  s toczyć musia ło  z pospól ­
s t w e m ,  w  której  d w i e  osoby zabi to ,  w ie le  
r an io no  i w ie l e  a resz t ow an o .  W  Ches te r  
za br ano  dnia 14. zraria 5000 k a r a b i n ó w  z b a  
gnetami ,  znaleziony ch w  m a ły m  porcie E l l e s­
m e re  w  bliskości C h e s t e r ,  k tó r e  pod ług  j e ­
dnych  dla K ar ty s t ó w ,  p o d łu g  d rugich  dla Ka-  
ro l i s t ó w  w  Hiszpani i  p rz e zn ac zo n e  być  m ia ­
ły ;  a po d łu g  t r zec ich  mia ł  je sam rząd po ta­
jemnie t am w y s ł a ć ,  aby w  razie po t rzeby  
część ludności  p r z e c i w  K ar ty s to m  uzbroić.  
W  Bi rminghamie  na jwiększa  jeszcze p an o­
w a ł a  spokojność.  Ale t a m  w z m a g a  się co raz  
ba rdziej  niezgoda między w ła d z a m i  a r ządem.  
P i e r w s z y m  p o w o d e m  do niej  by ło  b ran ie  się 
munieypalności  w  czasie r o z r u c h ó w  dn.  15. 
z. m . ,  a p o te m  w nies iony  przez  Min i s t eryum 
bil policyjny,  w  którym'  municypa l ność  uszczu­
plenie p r a w  s w o ic h  upat ru je .  T r z e c i m  n a r e ­
szcie p o w o d e m  d o  niechęc i  jest p r ze d łu żo n y  
po b y t  pol icyi  londyńskie j  w  Bi rminghamie ,  
W ozem upat rują  nieufarrie i \ l inis t rów k u m u n i -  
cypalności  birmir ighamskiej .  Na  posiedzeniu  
r ady  gminnćj  b i rminghamskie j  d. 13. b. m.  to­
czyły się nad  ty’m  pr z e d m io te m  ż y w e  obrady.  
Bada gmirma już da w n ie j  udała się do  Mini­
stra s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  z p r ośbą ,  aby  p o ­
licy ą’ londyńską o d w o ł a n o ;  ale L o r d  J o b a
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flussel odm ow ną dał o d p o w ie d z i domaganie 
sie takow e nierozsądnem  nazw ał. l ę  odpo­
w iedź zatćm na o w e m  zgromadzeniu prze- 
ezvtano i po naradzeniu się uchw alono , ze 
orzv dawniejszym zdaniu obstawać będą. N a ­
stępnie uchw alono  petycyą do izby  wyzszej 
p rzec iw  birminghamskiernu b ilowi policyi i 
d ru^ą do Ministra sp raw  w ew n ę trzn y ch  o 
ułaskawienie skazanych na śmierć w ich rzy ­
cieli. T ę  ostatnią podało w czora j  30 człon­
k ó w  Parlam entu , mając na czele Pana W a r -  
burtona  Ministrowi,słabością złożonemu, któ­
ry  im oznajmił, źe juź dn. 14. b._nn rząd po ­
stanowił darow ać  im karę śmierci i ze juz sto­
sow ne  do tego w ydano  rozkazy. M o r n i n g -  
C h r o n i c l e  chwali mocno takow y  krok rzą­
du i d o w o d z i ,  źe kara śmierci tylkoby lud 
bardziej oburzyła i do n o w y ch  ro z ru ch ó w  
zachęciła. W n o szą ,  źe w  obecnym  razie ka­
rę śmierci na w ieczne w y w o łan ie  z kraju

Z" p rz e z  „G rea t  Western** i „British Queen'*, 
k tóre  dnia 1. m. b. z trzema innemi okrętami 
i 700 podróżnymi z Nowego-Yorku odpłynę­
ły n o w e  nadeszły w iadom ości z Ameryki 
Północnej. — N ia g a r a - | C h r  o n i  c l e  donosi, 
iż rząd  angielski G enera łow i C olborne  obe­
cnie dał rozkaz, aby z największą surowością 
p rzec iw  tym  postępow ał,  którzyby na a je­
szcze z S tanów  Zjednoczonych do Kanady 
w p adać  mieli; równocześnie  instrukcye te 
p rzez Posła angielskiego Pana Fox, rz ą d ó w *  
w  W ashing ton ie  m.aly być udzielone. Do­
noszą oraz, że General Scott, w  tow arzystw ie  
Sekretarza w ojny S tan ó w  Zjednoczonych A- 
meryki Północnej kanadyjską granicę ob je ­
żdża, aby wszelkich ś rodków  przec iw  tym  
wichrzycielom użyć. — Stósownie do N e w -  
Y o r k  - A d v e r t i s e r  dnia 29. Lipca w o  na 
miedzy Cherokesami w yb u ch ła ,  dzielącymi 
s i e  obecnie na d w a  s tronn ic tw a , s tronn ic tw o  
Rossa i s tronn ic tw o  Ridge. T rzeci przyvvo- 
dzca, Bushy-Head, podjął się roi. pośrednika. 
Dnia 28, C zerw ca  zaszła utarczka między te- 
mi stronnic tw y, w  które, z obu s tron  4 0 - 7 0  
ludzi poledz miało. 1 akze i Boss zginął, 
poniew aż Ridge już daw m ć) zabity został, tu- 
szono więc sooie, źe B ushy-l leaa  pokój 
w róci. Kroki przez bank angielski przedsię 
brane n iew p ływ aly  szkodliwie na handel w  
Ameryce, gdzie prócz tego żniw a obfitego się 
spodziewają. — Powstanie w  Rio de la Plata 
uw a ź a ć  należy za skończone, kiedy armia Kor- 
rientesa przez wojsko Entreriosa na g ło w ę  
pobitą została. . ,

W  Izbie nizszćj rozpraw iano w iele  o h an ­
dlu z Francyą i Niemcami. P. Poulett T h o m ­
son, Prezes Izby H andlow ej oznajmił, że nie

jest [upoważnionym zaprojektować zniżenia 
opłat kongresowi celnemu w  Berlinie, źe tru- 
dno jest naw et domagać się tćj uczynności od 
innych k ra jó w , gdy Anglia od w ielu  przed­
m io tó w ,  a zwłaszcza od zboża, tak w j '30^1® 
cło opłacac sobie kaze. W szystkie niemal 
M ocarstw a przyjęły w  tym  względzie liberal* 
niejszy system i sama tylko Francya nie chce 
ich naś ladow ać, co jeżeli p o t rw a ,  musi s1(*. 
ujrzeć ogołoconą z p rzyw ile jów  i korzyść1 
dozw olonych  przez Anglią innym krajom.

Najstarszy z G en e ra łó w  angielskich, S ir  Ja ' 
mes S teuart ,  zszedł z tego św iata  w  95. roku 
życia, służąc lat 78 krajowi.

W  N e w -F o u n d la n d  u tw orzono  n o w e  Bis* 
k u p s tw o ,  którego Biskupem m ianow any zO* 
stał Archidyakon Bermudy, Dr. bpencer.

Margrabia Saldanha, Portugalczyk, z cał? 
rodziną i świtą na statku p a ro w y m  »Tar« od­
płynął do swojego kraju.

L o rd  R o u s s e l  przesłał pismo Majorowi ^  
Manchester i w ładzom  miast sąsiednich, ^  
k tórem  w z y w a  ich, aby su row o  karali prze* 
c iw ne  p ra w u  postępowanie tych , którzy ja* 
kimbądź rodzajem pogróżek wymuszają od 
drugich pieniądze, rów nie  jak tych , którz)' 
odw odzą  lud od pracy i namawiają do opi>' 
szczania w arsz ta tów . Przyrzeka oraz wszel­
kim urzędom  w  w ykonan iu  tego poleceni3 
silną pomoc Rządu.

Przygotowania do tu rn ie jó w  odbywają się 
z żywością. Wzniesiono juź dw ie  galerye 
zamku Eglingthon, z których jedna obejmo­
w a ć  ma 1000 osób, samych przyjaciół i zna­
jomych Hrabiego, tudzież rycerzy, druga 2000 
tych , którzy uzyskają bezpłatną jednakże kartę 
wnijścia. W id zo w ie  wszyscy mają być w  stro­
ju w ie k ó w  średnich lub góra lsk im ; w ie lu  ry­
cerzy obcych d w o r ó w  przyjęto juź jako z3' 
paśników. Oręźe i całe rynsztunki w z ię te  bę­
dą z starożytnych zbrojowni, Ubiór dam m3 
być w  stylu 15 wieku.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 16. >ierpnia.

W e d le  pisma z Kantonu z dnia 30. Mar^3 
W ,,D agblad van's Gravenhage"  li tylko Wpty” 
w orn  i gorliw ym  usiłowaniom Konsula nidef-'  
landskiego Senn van Basel zawdzięczają, , zf  
Wicekról Kantonu przy sposobności ostatnie'1 
w y p ad k ó w  w zględem handlu opium, zami3rU 
swego uwięzienia wszystkich handlem tyj11 
trudniących się Anglików i wysłania ich d° 
Pekingu, odstąpił. Konsul ten przyczynił 
w iele do uspokojenia pospólstwa chińskiego 
które już g w a łtu  użyć chciało. W  s^ u!.'a, 
tego handel, k tóry  wielkićj doznał był_s  ̂
gnący i, w  K antonie  z n o w u  ożył a nałozon
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n® Okręty europejskie embargo zniesione zo­
stało.

B e l g i a .
Królestwo Belgijscy maję z a m ia r  od w ied zić  

Panującą K r ó lo w ą  angielską w  W in d s o r .
Nigdy jeszcze O stenda  m e  by ła  tak  n a p e ł­

nioną cudzoziem cam i jak w  te raźn ie jszym  r o ­
ku,  szczególniej p r z y b y w a  w ie lk ie  ™ o s t w o  
N iem có w  i b a w i  W tern mieście po  kilka na- 

odni.

20. (um ieszczone tćż dawnićj w  Gaz. P o z n . )  
O d tą d  spokojność n ie  doznała  p r z e rw y .  T y m ­
czasem  d. 19. m ieszczanie  na s trzeln icy  p rze d  
m ia s te m  zg ro m a d ze n i ,  p o n ie w a ż  w sze lk ie  
schadzki w  m ieście  s u r o w o  by ły  zabron ione ,  
u c h w a li l i  pe tycyę  do  N. K ró la  w zg lę d em  c o ­
fnięcia z a w y ro k o w a n ć j  n a  R u m a n n a  suspen- 
syi i oddali  ją n a  ręce  u s ta n o w io n eg o  w  tćj 
m ie rz e  kom ite tu .  —  N astępnie  te d y  o ś w ia d ­
cz o n o  M a g is t r a to w i ,  iź p o w in ie n  zeznać ,  że 
zaża leniem  s w o jć m  w y d a n ć m  do Z w ią z k u  
R zeszy  nikogo o b raz ić  n ie  c h c ia ł ,  lecz ty lko  
s t rze d z  po li tycznych  p r a w  m iasta  i kraju . D a ­
n o  m u  do p o z n a n ia ,  źe  p o  deklaracy i takiej 
R u m a n n  m oże  p r z y w r ó c o n y  a p roces  p r z e c iw  
n ie m u  p rzy t łu m io n y  zostanie. W s z a k ż e  dane  
p rz e z  M agistra t o św ia d c z e n ie  n ie  b y ło  zado-  
w a ln ia ją c e m ,  a gdy i M agistra t z  sw ój s t ro n y  
n a  żadne  roszczenia  p rz y z w o l ić  n ie  chciał, 
u k ła d y  w sze lk ie  zostały z e r w a n e .  P ro śb y  
M agis tra tu  o  p r z y w ró c e n ie  R u m a n n a  n ie  
p rzy ję to  i w e z w a n o  go p o d  zagrożen iem  naj .  
su ro w sze j  kary ,  żeby spoko jność  w  stolicy 
u trzym ał.  M im o to  n ie ty lko tu te jsz e ,  ałe tóż 
zam ie jscow e o b y w a te ls tw o  g łośno  za R u -  
m a n n e m  się u jm o w a ło ,  a z O snabriick  n a d e ­
szła n a w e t  petycya do K ró la ,  w  k tórćj o d d a ­
lenia Ministra Schele zażądano  i zan iechan iem  
op ła ty  p o d a tk ó w  odgrażano . W szys tk ie  te  
w y p a d k i  s p o w o d o w a ły  m n ó s t w o  ś le d z tw ,  
k tó ry c h  końca z na tężoną  czekają c iekaw ością .  
P o n ie w a ż  jednak dalsze zakłócenia spoko jno-  
ści nie zasz ły ,  cofnię to  po części policyjne 
środki ostróźności a w o isk o  oddzia łam i do  
d aw n ie jsz y ch  za łóg  s w o ic h  w ra c a ć  zaczyna. 
O ra z  o p ie w a  re sk ry p t  g a b in e to w y  do  Magi­
s tra tu  w y d a n y ,  iż w sze lk ie  zg ro m a d ze n ia  
o b y w a te l i  od tąd  bądź  w  m ieśc ie ,  bądź  tćż  za 
m ias tem  s u r o w o  zakazane.

W ł o c h y .
D. 2. S ierp ,  t o w a r z y s tw o  A r k a d ió w w  R z y m ie  

na cześć ap o s to łó w  P io tra  i P a w ła  posiedzenie  
odbyło .  N a  tćj sessyi K ard y n a ł  B rigno le  ro z -

' VFranSc°uazki za rząd  pocz t  z a w a r ł  uk ład  z Bel- 
6>ą o d o s ta w ę  22 m il io n ó w  k i lo g ra m ó w  w ęg la  
kamiennego na p o trze b ę  s ta tk ó w  p a r o w y c h  
' v ciąeu 1840 roku. D w a  milion, będą  dos ta ­
w ione  do Calais, reszta do ro zm a ity c h  zatok 
Ś ródz iem nego  m o r z a ,  M arsy lii ,  Malty, by ry i ,
A ten ,  Konstantynopola i A lexandryi.

N i e m c y .
X H a n o w e r u ,  dnia 15. Sierpnia.

P oniew aż sp ra w y ,  tak w ie lk ie  w y w o łu ją ce  
Wzburzenie u m y s łó w ,  w k rótce  zap ew n e  osta­
tecznego dostąpią załatw ienia ,  m e będzie oa  
rzeczy, opisać tu w  krótkości stan onychze.
Z asuspendow an ie  D y re k to ra  m ias ta ,  R u m an n ,
W m oc p roklam acyi k ró lew sk ie j  z d. 1 b. Lapca, 
sp raw iła  tu  sceny zgiełku i w r z a w y .  D a y  
D anddros t  na za ju trz  A m tm a n n a  H agem ann  jako 
tym c za so w eg o  dyrek to ra  m iasta  m a g is t ra to w i  
p rze d s taw ia ł  i go in s ta low ać  zam ie rza ł ,
W atele licznie p rz e d  ra tu sz em  zgrom adzen i 
g w a ł te m  do sali sessyonalej w ta r g n ę l i ,  p ro te ­
s tu jąc  jak na juroczyśc ić j p r z e c iw  o cz e w is te m u  
zg w a łce n iu  p rz y w i le jó w  sw'oich. A m tm a n n a  
H a g e m a n n ,  k tóry  chcąc  p rz e m ó w ić  do  m ie ­
szczan ,  na k rzesło  w s tą p i ł ,  s t rąc o n o  na zie­
m ię i l e d w o  do  d o m u  szczęś liw ie  ujść m ógł.
U lice  około ra tu sza  p e łn e  by ły  ludu. T y m ­
czasem depu tacya  m agistra tu  u  N. K ró la  miała 
p o s łu c h an ie ,  któryr tej o św iadczyć  rac zy ł ,  iz 
n ie by ło  bynajm nić j zam ia rem  jego ,  n aruszać  
p r a w a  m iasta ; chce  w ię c  aż do p o w r o t u  d y ­
rek to ra  sądu  miejskiego H eil iger ,  S y n d y k o w i 
miasta E v e rs  k ie runek  s p r a w  miejskich  po-  _ ^
w ie rzyć .  T łu m y  ludu  za w ia d o m io n e  o tćj od- p r a w ę  p rze czy ta ł ,  w  k tórej okazać  u s i ło w a ł ,  
P o w ie d z i ,  u d a w s z y  się p rzed  m ieszkanie  R u-  że p rzybyc ie  S w .  P io tra  d o  R z y m u  sam o

• a. ' 2  : . . .  . '— . o  t , .  i  o m a  h / r ł n i r ^  ' n n c ł a n m r ł w a  i n o A     1  •m a n n a ,  w z n io s ły  na cześć jego w iw a ty  i sp o ­
kojnie się rozeszły. W szakże  p o n ie w a ż  ślady 
oburzen ia  w  stolicy ciągle spostrzegać się da- 
W ały , w e z w a n o  oddzia ły  w o jsk a  do miasta 
a żo łn ierze  o trzym ali  o s tre  naboje .  P rzez  
kilka w ie c z o r ó w  ciągłe zachodz iły  z b ie g o w i­
ska i k łó tn ie ,  n a w e t  bijatyki p o sp ó ls tw a  z żo ł­
nierzami. D n ia  19. w ie c z o r e m  jazda  n a w e t  
2 szablą w  rę k u  n a  m o t ło c h  n a t rz eć  musiała ,  
Poniew aż w szędz ie  b ru k  p o w y r y w a n o  i ba- 
r ) 'kady zak ładać zaczynano . W7 sku tek  tego 
W ypadku w y d a ł  M agistra t o b w ieszc zen ie  z d.

przez się bóstwa posłannictwa jego d ow od zi ,  
już to pod w zg lęd em  jego samego i ludu , do  
którego należał,  już to pod w zg lęd em  R zym u,  
dokąd się udał, aby  tam apostolską siedzibę 
swoją założyć.

A m e r y k a .
L isty  o t r z y m a n e  w  B ordeaux ,  d a to w a n e  w  

P e r u  dnia 13. K w ietn ia ,  w y s ta w ia ią  sm u tn y  
s tan  tego  k r a ju ,  od  czasu  u p a d k u  P ro te k to ra  
S an ta  C ru z .  jftząd P e r u  p o w ie rz o n y  został 
G enerałowi G a m a r ra ,  z ty tu łem  ty m c za so w e-
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go P re z y d e n ta ;  u d a ł  się On do  w o jsk a  w e ­
w n ą t r z  k ra ju ,  ce lem  w y s tą p ien ia  z w zm ocriio -  
n em i siłam i na p lac bo ju  w  p o łu d n io w e j  s t ro ­
nie. N ie w ia d o m o  co się ta m  stało z w o jsk iem  
b o liw ijsk ie m  p o d  w o d z ą  G enera ła  Vigil; m ó ­
w io n o  o po tyczce  zaszłej m iędzy  nimi i G e n e ­
ra łe m  Bulnes; w  każdym  jednakże razie  m u ­
siało przyjść do w o j n y ,  gdyż w  L im a  za jm o­
w a n o  się n ab o re m  do w ojska .  C u s c o ,  A re -  
q u ip a ,  T a c n a  i inne o św ia d cz y ły  się za G a-  
m a rrą .  W szy s tk o  z a p o w ia d a  n o w ą  w o jn ę  
m ię d zy  P e ru  i C h i l i ,  a m oże n a w e t  m iędzy  
P e r u  i B oliw ią .  W  skutek  tego h an d e l  b a rd a o  
w ie le  cierpi.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — H ande l  sukna zaczyna 

się w  naszym  d ep a r tam e n c ie  coraz  bardziej 
o żyw iać .  Ź  firuss zach o d n ich  p r z y b y w a  co ­
raz  w ię c ć j  kupu jących ,  k tó rz y  leż  znaczne 
uk łady  zaw iera ją  i za m ó w ie n ia  na riow-y to- 
wrar  zos taw ia ją .  —  S p ł a w  d r z e w a  o p a ł o w e ­
go i b u d o w le g o  t rzeba  by ło  w  m ies iącu  L ipcu 
z p o w o d u  niskiej w o d y  w  W a r c ie  na niejaki 
czas w s trz y m a ć .  C h o d o w a r i ie  ty tun iu  także 
się w z m a g a  ciągle. —  N auczycie l O s tro w sk i  
z G ostyn ia  p rzyk łada ł  się z rzadką  w y t r w a ł o ­
ścią i nie bez pom yślnego  skutku  do p ie lęgno­
w a n ia  je d w a b n ie ,  i n ie tylko kilka tysięcy 
tychże  uchow -ał,  ale nad to  doczekał się także 
i znacznej ilości uzyskanego  p rze z  siebie je­
d w a b iu ,  k tó ry  na p ró b ę  p o k a z y w a ć  może. — 
N a  w sp a rc ie  n ie szczęś liw ych  źu ław ia n  p o d  
K w id z y n ą ,  k tó rzy  p rz e z  w o d ę  tyle ucierpieli, 
z e b ra n o  w  tu te jszym  depa r tam enc ie  p rzesz ło  
5000 ta la r ó w  i na  m iejsce p rzeznaczen ia  o d e ­
słano .  —  W Lipcu zna lez iono  c iężarną dzie­
w c z y n ę  n ie ż y w ą  z S trychy ,  p o w ia tu  M iędzy-  
ch o d z k ie g o ,  w  W ie rz b a u m sk ie m  jeziorze. 
P o c z ą tk o w o  są d z o n o ,  źe s a m o b ó js tw o  p o p e ł­
n i ła ,  ale bad a n ie  lekarzy  o d k ry ło  na szyi tej 
n ieszczęś liw e j ślady uduszen ia  i p rze k o n an o  
s ię ,  źe ją d o p ie ro  po  z a m o rd o w a n iu  w  w o d ę  
w rz u c o n o .  P odejrzen ie  pad ło  na jej k o ch a n ­
k a ,  k tó r y ,  o sadzony  w  w ię z ie n iu ,  już się isto­
tnie  do  zb ro d n i  p rz y z n a ł ,  bez w y ja w ie n ia  je ­
dnak  p o w o d ó w  do  tak n iecnego  kroku. D w u ­
nasto le tn iego g łuchon iem ego  ch łopca  z D łu -  

ic h ,  w  p o w .  W s c h o w s k im ,  k tó ry  u s i ło w a ł  
i lkakrotnie  siarniczkam i kilka d o m ó w  za p a ­

l ić ,  m usiano  schw-ycić i sądow-i oddać. — 
W  K e m p n ie  p o p e łn io n o  w  L ip c u  d w a  sam o­
b ó js tw a .

K r y t y k a .  —  ( i  Tyg . P e te r . )  L i t e r a t u r a  
i K r y t y k a .  P ism a M. Gr. C ręść  3cia. O  no- 
yyćj l i te ra tu rz e  f ra n cu z k ie j ,  n a z w a n e j  l i te ra ­

tu rą  szaloną. (Jit terature extravagant?.}  1838 r* 
366 str . A r t ,  I. D a w n o  już w y sz e d ł  Toro 
p ie rw s z y  p ism  M. G r. ,  k tó ry  m iędzy  naszern* 
czyta jącem i w ie lk ie  uczynił w ra ż e n ie .  Byl° 
to  b o w ie m  m iłe  z jaw isko, ta książka tak peln3 
m yśl i ,  tak  w a ż n a ,  a tak  n ie sp o d z ia n a ;  mó­
w i o n o  o niej i p isano w  k ra ju  i za granicąi 
gdzie tylko językiem  polskim czyta ją ,  a o Id®' 
r a tu rz e  myślą. D rugi ł o m  w ażn ie jsze  jesżc^® 
obudza jący  k w e s t y e ,  do ż y w a  s y m p a t i j  
w ie k u  i k ra ju  do ty k a jący ,  nie r ó w n i e  chło­
dniej u nas p rzy ję ty ,  lecz nie m nić j  p rzez  lo­
dzi m yś lących  ce n io n y ,  będz ie  p rzedm iotem  
ty c h  kilku u w a g ,  k tó re  o d c z y ty w a n ie  jego W 
nas w zb u d z i ło .  N ie c h  n ik t  nie m yśl i ,  uprze­
dzam y, żebyśmy zam ierzali  sobie pisać recet1'  
z y ą ,  zbijać p. M. Gr. lub k ry ty k o w a ć  go ,  l3k 
to  się pospolicie  m ó w i .  W  w'ielu s tanow czych  
pu n k ta ch  godzirn się z n im  na z d a n ie ,  i jego 
w y z n a n ie  w ia r y  za sw o je  p rz y jm u je m ;  —  s? 
jednak  odcienie w  ch a rak te ra ch  r o z u m ó w  łó­
d z k ic h ,  są sposoby  w id ze n ia  tej samej rzecZjf 
z jednego  s ta n o w isk a ,  a jednak o d m ie n n e ,  « 
m y  p rz e to  chociaż w-ysoko cerurn prace filo­
zoficzne p. M. Gr. nie w s t r z y m u je  to  nas od 
w y p o w ie d z e n ia  o n ich  całej p ra w d y ,  za którą 
p e w n ie ,  tak w y ro z u m ia ły  p i s a r z , obraz ić  się 
nie może. B olało  b y  to  nas, gdyby  chcia ł W 
ty m  k roku  w id z ieć  jakąś n ie ży c z l iw o ść ,  od 
k tó re j  b a rd z o  dalecy  jesteśmy'. Obszernoś^  
ty c h  u w a g ,  niechaj t lom aczy  w a ż n o ść  dzieła 
i p o trze b a  w y św ie c e n ia  ro zb io rem ,  a choćby 
i w a lk ą ,  zdań yy n im  z a w a r ty c h ;  m o ż e  też 
w re śc ie  p o budz i  to kogo do  czytania samój 
książki. Dzie ła  tego p rzedm io tem , jak w idzim  
z t y t uł u,  m a być li te ra tu ra  f rancuzka szaloną 
(ex travagante ) ,  l i te ra tu ra  k tó ra  już przem ija  j 
znika , —— a to  m e  tak p o d  W’zględem  sztuki 
u w a ż a n a ,  lecz raczei f ilozoficznie, moralnie. 
— N asta jem  na tę różnicę i sposób  w idzem '3) 
gdyz dzieło zdaje się nam  w y c h o d z ić  ze szran­
ków- k ry tyk i l i terackiej,  a w-chodzić w  kry ty­
kę filozoficzną, sp e k u la c y jn ą :  w-yźszą, lec* 
m o ż e  n ie s to so w n ą  dla dzie ł  sztuki i literatury 
w ła ś c iw e j ,  k tó re  w y łą c z n ie  pod  ty m  w zg lę ­
dem  łączone  być  nie m o gą ,  gdyż nie pod  ty*“  
w zg lę d em  jedynie tw o r z o n e  były . S k łada  się 
to  dzieło  z po je d y n cz y ch  łączących  się z sobą 
mcią analogiczną r o z p r a w ,  o F ra n c y i ,  litera­
tu r z e ,  cyw il izaey i f rancuzkiej i in n y c h ,  0 
G hris t iam zm ie  i t. d. W s z y s tk o  to dąży 
okazania,  że cyw il izacya f rancuzka nie jesl 
w z o r o w ą  n o rm ą  cyw ił izacy j ,  łecz p rzypadko­
w y m  i c h o r o b l i w y m  fe n o m e n e m  morał-  
nym , ze l i tera tura ,  b ęd ąc  niejako w y ra z e m  to­
go to w a r z y s tw a  i cyw il izaey i ,  je*t czasowenS 
ob łąkan iem  nie zaś s tanem  d o skona łym  i t. a- 
1 o  w szys tko  d o w o d z i  a u to r  w  obec sympaty*
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!"e łainćj k u  F ra n c y i  i w sz y s tk ie m u ,  co jest 
*raneuzkiem , aby w y b ić  z g ło w y  p o w s z e c h ­
ności naszej uw ie lb ien ie  bez  g ran ic  dla tego 
kra)u, n a ś la d o w n ic tw o  tam te j l i tera tury ,  aby 
okazać i ż n ic  m niej nad  to n a  sym pa tyą  nie 
zasługuje. Usiłuje  a u to r  okazując  to  n a p r o ­
wadzić na d r o g ę ,  iż nam w ła ś c iw a  cywilrza- 
®ya nie jest koniecznie  f ra n c u z k ą , ze nam  
Czego innego  p o trze b a  w c a le ,  i że n ie m a m y  
si? po co k w a p ić ,  aby  dojść do tego ,  do  cze­
go oni dziś doszli w  literaturze. W ś ró d  tych  
d o w o d z e ń , w rz u c o n e  w ielk iej w a g i  k w es ty e  
s ° c y a l n e ,  ro zb ie ra  a u to r  z w ł a ś c i w e g o  
Jobie s ia n o w isk a ,  z a w sz e  k ieru jąc się zdała 

s w e m u  za łożeniu  i niecofając się p rzed  ż a ­
dnym  w n io sk ie m  s w o ic h  d o w o d z e ń ,  śmiało 
Ozęsto w  b r e w  opinii p o w szech n e j  zdanie s w e  
Ogłasza. C zyta jąc  to  p ism o ,  t ru d n o  nie w y -  
2Oać, i e z d a w n a  nie tak śmiałego i w ażnego  
O'e okazało się w  l i te ra tu rze  nasze j ,  że to 
d z i e ł o ,  tak  śm iało  pom y ślan e ,  zostanie w  
J*'/j jako pam ią tka  obecnego  s tanu  i usposo­
bień massy czy ta jących  i pojedyńczych  lu d z i ;  
a chociaż i styl i sposób  o b rob ien ia  rzeczy  jest 
oiedbaly i jakby od  n iechcen ia j  n ik t na to  nie 
zWaźa czytając. L e c z  p rzy s tą p m y  do dzie ła ; 
^ s t ę p  jego za w ie ra  w y k ła d  rzeczy  i cel pisma 
Ogłasza, jest to  klucz książki, nie k ry je  się W 
oirn a u to r  z na jw ięk sz y m  dla te g o ,  co z o w ie  
b tera turą  szaloną w s t r ę te m ,  p rzeds ięb ie rze  o- 
kazać g łęboką n iem ora lność  l i te ra tu ry  łrancuz-  
kiej i w ie lb ic ie lom  je j o tw o r z y ć  o c z y .  L i te ­
ra tu rę  f rancuzką jak tu  n a p o m y k a ,  u w a ż a  ori 
Za fakt h is to ryczny  i w y n ik ło ść  filozofii XVIII.  
w i e k u , lub g łębszych  jeszcze w y p a d k ó w  h i ­
s to ry cz n y ch ,  k tó re  w s trzą s ły  F ra n c y ą ,  u w aż a  
ją za głos l udu,  k tórego  ro la  w  ekonom ii so -  
c y a l n e j  tego k ra ju ,  stała się zbytecznie  p rz e ­
w aż a ją cą ,  osta tecznie zaś p o w ia d a ,  źe li tera­
tura ta cała odd y ch a  ana lizą ,  r o z b io r e m ,  d u ­
chem  zniszczenia,  —  że jest w ięc e j  odjem na, 
0 czem zresztą t ru d n o  w ą tp ić .  R ozdział na- 
®tępny z a w ie ra  r z u t  oka na h is toryą f rancuzką 
°d  1624; tu  a u to r ,  bada p rzy c zy n  w y p a d k ó w ,  
Zaszłych w  dzie jach  F ra n c y i ,  a bada z daleka, 
bo od  r z ą d ó w  k ardyna ła  1\ i c h e  l i e u  p o cz ą ­
wszy. — Z ałożenie  au to ra  jest, iż te n  w ie lk i  
*h|nister, zniszczył po trze b n ą  r ó w n o w a g ę  

nędzy s ta n am i,  zabiiając arys tokracyą  w e  
i t lanC} ‘ ’ 3 P rzez to  dając n o w ą  siłę p ic rw ia -  

kow i d em o k ra ty c z n e m u  z g o to w a ł  ty m  spo- 
obetn cały ciąg dalszych w y p a d k ó w  odsła- 
'?ląc 1'ron i p o zbaw ia jąc  po  p o d p o ry  jaką 

£*ał w k la s s ie  pośrednie j  m iędzy sobą a ludem .
cez sposób jakim to au to r  w idz i  tchn ie  zby t  

' a«ierą p isarzy  f rancuzk lch  filozoficzno-histo- 
K z n y c h ;  g ó y i  od razu  p rzyzna je  Richelieu- 

oiyśł i plan zabicia arystokracy i a priori,

jako w y r o z u m o w a n ą  teoryą, której" w y k o n a ­
n ie ( w  istocie ty lko cząs tkow e)  przyznaje  p o ­
l i tycznym  w y so k im  spekulacyom . Z daje  się 
w s z a k ż e ,  iż ty m  sposobem  b rać  [rzeczy nie 
m ożna. W ia d o m o  z d z ie jó w ,  że oppozycya 
arystokracii  p rz e c iw k o  m in is tro w i ,  jej ta jem ne 
k n o w a n i a  by ły  p o w o d e m  tej reakcii z jego 
s trony . B ro n ią c  się o n ,  nie teo ryą  p rzy p ro ­
w a d z a ją c  do sku tku ,  zaczą ł  w o j n ę ,  a le d w ie  
później m oże  w y d u m a ł  p lan  po li tyczny  na 
podparc ie  i w y t łu m a c z e n ie  p o zo rn e  s w o ic h  
czynności.  —  P o m im o  tego ,  iż arystokracy i 
francuzkiej zadał cios b o le sn y ,  n ie  b y ł  to 
jednak  c o u p  cle g r a c e ,  jakiego a u to r  zdaje 
się domyślać, żv!a jeszcze i życiem silnćm  ary-  
s tokracya f rancuzka.  W y s ta w u ją c  kardyna ła  
jako obrabia jącego spo łeczność  „ w e d łu g  t e o ­
re tyczne j myśli« zda je  s ię ,  że go zby t po li ty ­
k iem  w id z i  M. G r . , nie sy s tem a t ,  lecz okoli­
czności n a p ro w a d z i ły  go na ten  krok, a o p ó r  
ją trząc  podbudzał.  W p r a w d z i e  tak  w ie lk ie ­
m u  c z ło w ie k o w i  n ieby n ieby ło  t ru d n e g o  u w ić  
sobie system at i u s i ło w a ć  go z rea lizow ać ,  ale 
z d u ch a  czasu i w y p a d k ó w  w id a ć ,  że n ie tak  
by ło .  N ie  idea,  lecz raczej nam ię tność  by ła  
sp ręż y n ą  jego p o s tęp o w an ia ,  ideą tylko je tłó- 
m aczyć  m ó g ł ; tu  już a u to r  szuka w  k a r d y n a ­
le ojca ra t iona l izm ow i francuzk iem u, lecz zą- 
w cz eśn ie  jeszcze, .leżeli koniecznie  nas tęp n y m  
w y p a d k o m  dalekich  i g łębok ich  p rzyczyn  s z u ­
kać p o t r z e b a ,  czem uż ich  raczćj n ie w id z ie ć  
w  duchu  r e f o rm y ,  k tó ra  by ła  m atką X V III .  
w ie k u  filozofii i w sze lak iego  ra t iona l izm u  P 
P o p ra w ia  się a u to r  i z a d a w sz y  cios a ry s to k ra ­
cyi os ta teczny  za U ichelieu ,  z n o w u  ją s ta w i  
na  nogi w  czasie F rondy ,  i p rzyznaje  exysten- 
cyą p a r t ) i  a ry s to k ra ty cz n e j ,  choc iaż  p o z b a ­
w io n e j  o rganu  i r e p r e z e n ta n tó w .  Nareszcie 
p o w ia d a ,  iż w  czasie r e w o lu c y i  osta tn ić i za ­
b itą  została  zupełn ie . Z a s ta n ó w m y  się jednak, 
co  to jest a rys tokracya? B io rąc  te n  w y ra z  
w  riajobszernie jszem ro zum ien iu  — oznacza 
on  klassę w  n a ro d z ie ,  m i e n i e m ,  ro d em ,  
znaczen iem  n a jp ie rw szą ,  najw ięce j  pospolicie 
-w yw iera jącą  w p ł y w u  na niższe spo łe cz eń ­
s tw a  w a r s tw y .  L ecz  a rys tokracya  jest t ro ja ­
ka: ta le n tu ,  m ien ia  i r o d u ,  choc iaż  osta tn ia  
tylko z o w ie  się w ła ś c iw ie  a ry s to k ra c y ą ;  
z d w ó c h  jednak p ie rw s z y c h  za pe łn ia  się ona 
i odm ładza .  A rys tok racy i  b y t  jest f en o m e­
n em  tak n ie p o k o n an y m  w  życiu l u d ó w ,  jak 
n iezap rzeczoną  jest n ie ró w n o ś ć  ta le n tó w  i 
s t a n ó w , k tó ry c h  na z łość  w sze lk im  filozofi­
cznym  o r ó w n o ś c i  system atom , nigdy zniwel-  
lo w a ć  n iebędzie  inożna. Ł a t w o  pojąć, jak się 
rodz i  i rodz ić  m usi a rystokracya — ona r e ­
p re z e n tu je  z a w sze  czo ło  to w a rz y s tw a ,  k w ia t  
je g o ,  Część naj lepszą ,  najpiękniejszą. A  że



często tego n iew ystaw ia  n a  j a w i e ,  to  nie 
racy a , bo w szystko  w  końcu przeradzać się 
i karleć musi. Pierwsza arystokracya musiała 
być arystokracyą tatentu, zdolności, te daw ały  
mienie i znaczenie, które z mieniem przeszło 
do dzieci. Taki by ł, zdaje się, p ie rw szy  za ­
w iązek. Nic dziwnego, źe uw ie rzono  w  dzie­
dz ic tw o  ta len tów  i szlachetność rodu, bo choć 
on  sam przez się nic n iedowodzi, większe jest 
wszakże podob ieńs tw o , źe z dobrego dobre 
powstanie, niź przeciwnie. Powtarzamy, źe 
n iew ierzym , ażeby arystokracyą zabić m ożna; 
ona się tylko inaczej o b jaw i,  jako s/a/u quo 
zniknie, ale jako fakt, nigdy. Gdziekolwiek 
niema arystokracji  rodu, jest pieniężna, która 
w kró tce  zmieni się w  d z i e d z i c z n ą ,  jest ta­
le n to w a ,  która  doszedłszy mienia, zostanie 
dziedziczną także. M amy tego przykłady w  
Anglii. W e  Francyi zmieniła się ty lko, ale 
niezginęła. Za k rw a w y c h  scen terroryzm u, 
ci co tak zw anych  arys tokra tów  wieszali na 
la tarni,  sami składać chcieli zastępującą ich 
klassę. Za Napoleona rek ru tow ała  się arysto­
kracya no w a  w  szeregach w ojska , a zlawszy 
z d a w n ą ,  otrzymała sankcyą i wcieliła się juź 
w  nią. T o  było w ed łu g  nas przyczyną zgu­
by arystokracyi francuzkiej, iż sama w  siebie 
w ierzyć  przestała. Lecz w ró ć m y  do^ dzieła 
naszego. A u to r ,  w iek  XV1LI., uw aża jako 
długo przysposabianą wynikłość złamanej 
p rzez Richelieu ró w n o w ag i  w  kraju. D o ­
w odzenia  przekonyw ają, źe w  istocie coś p o ­
dobnego być m ogło; lecz czyli n iew artoby  
w yjaśn ić , dla czego tak długo w  cieniu kry­
jące się p rzygo tow ania ,  tak dziwnie i nagle 
w y b uch ły  za Ludw ika  XVI. W y w o d z i  dalej 
a u to r ,  iż z burzy  X V II I .  w ie k u ,  która w y ­
w ró c i ła  daw ny  porządek rzeczy w e  Francyi,

!(odstawiono abstrakcyjną teoryą na miejscu 
historycznej budow y  socyalnćj, i do tej teoryi 

u s i ł o w a n o  nagiąć koniecznie. Tak było. Lecz
teorya ta inoźe się łi nazw ać teo ryą?  Zniżona 
na usługi kilku ludzi podłego charakteru i cia- 
snćj g ło w y ,  raczćj się w ydaje  chwilą  szału, 
niź realizacyą jakićjkolwiek s y n t e z y .  Ci lu­
dzie potrafili w p ra w d z ie  w szystko zburzyć, 
lecz gdy przyszło b u d o w ać  — nieumieli po­
sady naw e t  założyć. Przyszedł naów czas Ge­
niusz i znow u  ich, by cudem, potrafił z anar­
chii odrodzić; odbicie św ietne  w ieku  L u d w i­
ka XIV. T o  dow odzi usposobień kraju ynik- 
czemności tak zw anćj teoryi XVIII. wieku, 
k tóra  się niczego nietrzymała żadnym w ęz łem  
i dała się odciąć jak chorobliw y rak na ciele: 
bez  bólu i wstrząśnienia.

(Dalszy ciąg rozdział po  rozdziale nastąpi.)
J. J. Kraszewski.

Podaje się niniejszem do wiadomości 
blicznej, źe L u d w i k a  R o z a l i a  z L a n g ó ”
H e r t z  i małżonek tejże K a r o l  H e r t z  tu 
z Poznania , układem  z dn. 10. S t y c z n i a  f.
z aw ar ty m , p ierw sza z zezw oleniem  opiekun®
sw e g o ,  poniew aż dopiero dnia 26. bieź. 
pełnoletności dojdzie, w spó lność  m ajątku  1 
dorobku wyłączyli.

P oznań , dnia 24. Sierpnia 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Ż i e m s k o - m i e j s k ' ’

Podpisany donosi niniejszem najuniżeniej! 
iż i w  tym  roku posiada w y b ó r  riajprzednieJ' 
szych cebuli k w ia to w y ch ,  i źe takow e  po u” 
m iarkow anych  cenach przedaje. Wykazów' 
cen dostać można bezpłatn ie  u kupca Pa*!3 
G ustaw a Bielefeld w  Poznaniu. Zamówień '3 
prosi franco  przeselać.

F. W . S c h u l t z e ,  
ogrodnik kunsztow ny i h a n d lu ją c y  w  Bef' 

linie, N o w y  ś w i a t ,  przed bramą 
Frankfortską.

M łodzieniec posiadający potrzebne wiado' 
mości szkolne, znajdzie od 1. Października r. j*' 
miejsce jako uczeń w  jednej z tutejszych aptek' 
Bliższej w iadom ości udzieli Expedycya Gazet 
W .  D e k e r a  i S p ó łk i .

O d dn. 26. Sierpnia będzie różna zw ierzy"3 
do sprzedaży, którą jak najtanićj dostać moz"*" 

P a e t z ,  ulica Klasztorna N r, 19.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
 Berlińskiej,

D nia  22. Sierpnia 1839.

Obligi długu państwa . . .
P r. ang, obligacje 1830. . . 
Obligi premiow handlu mors! 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowe'j Marchii d 
berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie drto .
Elblągskie dito .
Gdańskie dito w T . • • .
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
VV schodnio - Pr. listy zastawne 
Pomorskie dito •
Kur- i Nowomarch. dito ,
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i N o­

wej - Marchii , . . .
Złoto al marco • . , .  . 
Nowe dukaty . . . . . .
Frydrychsdory ,  , . .  ,  
Inne monety złote po 5 talarów 
Diseonto .  » * . * « •

Sto­ Na pr.
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